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Okno mmiwSaf
Kiedy obrońcy W arszaw y spoglądali w 

niebo, spoglądali w  tęsknym  oczekiwaniu 
samolotów angielskich — na rozsłonecż- 
nionym wrześniow ym  niebie rw ały  się 
ty lko pociski ciężkiej a rty lerii niem iec­
kiej. Sami stanęli Polacy w obec całej 
Potęgi zm otoryzow anej, uskrzydlonej • po­
tęgi Trzeciej Rzeszy. W ielka Brytania nie 
mogła Polsce pomóc, gdyż jak  się  w kró t­
ce potem  okazało —  z .trudem tylko, przy 
W spółudziale m .in. i lo tników  polskich — 
Uratowała sw oją w łasną niepodległość.

M inęły la ta  — żołnierz polski, k tóry  w 
Wąsie sw ej był żołnierzem  ludowym, k tó­
ry  ród swój ze sfer robotniczych i chłop­
skich w yw odził — krw aw ił na w szystkich 
europejskich i afrykańskich  frondach. Gi­
nął ten żołnierz na linii M aginota, ginął 
nad Londynem, Kanałem, L a'M anche, pod 
Tobrukiem i w  górzystej A bisytnii. A po 
tym od W ołgi, Leny szedł do ukochanego 
K raju przez stepy U krainy, padał w szar­
fach  pod Lenino, trupam i ścielił wąwozy 
Sycylii, za O jczyznę walczył pod M onte 
Cassino i na plażach Norm andii.

Za w aszą i naszą W olność — to  hasło 
napoleońskich jeszcze w iarusów , rew olu­
cjonistów  z okresu  „W iosny Ludów" — 
1848 r., kom unardów  paryskich, i ty lu  ty - 
In innych Polaków, aa  cudzej ziem i o 
ideały w olności w alczących — stało się 
znowu hasłem  polskiego żołnierza k tóry  
do swej O jczyzny dążył ze w szystkich 
*tron św iata, pTzez w szystkie pola bitew, 
gdzie tylko ukazał się sztandar z  haken- 
kreutzem , ze znakiem  nienawiści,

Lecz tak jak  w duszach Polaków zawsze 
W ło um iłow anie swobody, tak jak  Polak 
y  istocie swej był negacją niew olnictw a 
1 służalczości, tak  był zarazem  — nieste- 

! t y —  synonimem w ew nętrznego, ideolo 
dicznego rozbicia. N ie potrafili Polacy 
w całej sw ej masie zgodnie w czuć się w 
sy tuację  polityczną. Nie potrafili muiem  
stanąć przy tych, którzy jedną słuszną 
ideologię reprezentow ali. Reakcja i wete- 
nznictwo um iały zawsze ubić swój mały, 
klikowy kapita łik  tam, gdzie w grę w cho­
dziły wielkie ogólnonarodow e interesy.

I w tej w ojnie tak się  w łaśnie, a nie ina- 
f 26] stało. Żołnierz ludow y — chłop, ro ­

d n ik , inteligent p ra c u ją c y ,— walczył o 
°lskę we Francji, w A fryce i we W ło­

szech, na U krainie i Białorusi, w  party- 
tvu-tCe * w w arszaw skim  pow staniu. To 
™ ko „góry" — najm niej o Polce m yślące 
~T.®a patriotyzm ie i krwi polskiej chciały 
P , ,®wói w łasny in teres, k tó ry  interesem  

oiski — zw ać m iały odwagę.
^  zagranica nie zaw sze wczuć się po- 
2m . * chciała w  polską rac ję  stanu. Ro- 

aw iała z tymi Polakami, z k tórym i dzię- 
z j,^rzyPadkowi rozm awiać mogła. Zwią- 
la 1 dziecki, na któTego obszarach zna- 

się najbardziej św iadom y elem ent 
P ts-ki; pierw szy zrozumiał, że oni 

asnie reprezentu ją  polski lud i polski 
i 6 ZTOZUm iany interes. W  Związku 

*ad pow staje Z.P.P. i W ojsko Polskie, na 
i P °łski przez to W ojsko Polskie
P Czerw oną odbitym  pow staje

•K.W.N., a potem  Rząd Tymczasowy.
Anglia i A m eryka innych znaja Po)a- 

°w  • Polaków, którzy w swych odgór- 
Ych m asach uciekli z. zagrożonej Ojczy- 
nY przez słynny m ost na Dniestrze. A że 

P°d ich batu tą  znalazły się przypadkiem  
zesze zw ykłych żołnierzy, którzy krwi 
a Polski i W olności nie szczędzili — z 

nimi 
jak 
ski.

w alka o spuściznę po nim, w alka k tóra  
nic z in teresem  naTodu nie miała. N ajlepsi 
najrozsądniejsi, odsunęli się od rz ą d u ' 
londyńskiego. A rząd angielski wciąż u- 
parcie popierał tych Polaków, którzy Po­
laków  n ie  reprezentow ali — po prostu  
dla tego, że nie znał Polski, a z Polakam i 
na W allstreet dopiero się poznał, z Pola­
kami nie w m undurach, lecz w e frakach.

A le rozgryw ki polityczne sta ły  się już 
zbyt w yraźne. Londyńska klika straciła 
do reszty busolę postępow ania. W brew 
interesom  całego św iata — w brew  dobru 
A nglii, Am eryki, Z.S.R.R. — Polski w resz­
cie --- chćiała zw aśnić sojuszników, do­
prow adzić do w ojny między nimi, aby mi­
mo w szystko utrzym ać się na swych „mi­
nisteria lnych" fotelach, aby mimo w szys­
tko obronić swe ukraińsk ie  latyfiindia.

I rząd Churchilla zrozum iał, i zrozumieli 
Polacy dobrej wiaTy, którzy dali się po 
czątkowo otumanić. „Londyn" przestał 
istnieć m oralnie. A gdy pow stał w Polsce 
iRząd Jedności Narodow ej, „rząd" londyń­
ski przestał istnieć faktycznie. N ikłe tyl 
ko, reakcy jne  odłamy dalej się za nim 
opow iadają. A zagranica, a rząd angiel­
ski — w ypow iedziały mu „m ieszkanie".

Rząd Jedności N arodow ej, skupiający 
w sw ych ram ach w szystkie siły  dem okra 
tycznej Polski, stał się  panem  sy tuacji na 
forum  m iędzynarodowym . Uznały go mo­
carstw a światowe.'-

Okno na św iat zabite dotąd niezrozu­
mieniem zostało otw arte. Zostało otw arte 
dla i^obra Polski i dla dobra w spółpracy 
i pokoju m iędzynarodow ego.

Rudolf Lessel

Amnestia w  Z w i ą z k u  Radzieckim

więc w łaśnie rozmowy rozpoczęli, 
2 praw dziw ym i reprezen tan tam i Pol-

Byiy w historii tej w ojny tak ie  momen-
0 i?6 r2ąd lon<iyński zbliżał się do swe- 
• ° j .raju ' ze w czuw ał się w jego potrzeby
1  Gen. Sikorski rozumiał, czego 

olsce do odrodzenia potrzeba. Lecz, gdy
-— nastąp iła  w alka w ew nętrzna,

MOSKWA, (Polpress). Dla uczczenia zwy­
cięskiego zakończenia wojny przeciwko Niem­
com hitlerowskim , Prezydium  1 Rady Najwyż­
szej ZSRR wydało dekret o amnestii.

W szystkie osoby skazane 'ha karę  więzienia 
poniżej la t trzech, zostają ułaskawione. Osoby 
skazane za sam owolne opuszczenie zakładów 
zbrojeniow ych oraz żołnierze skazani za drobne 
przestępstw a wojskowe, którym  zawieszono 
w ykonanie wyroków, również zostają ułaska­
wieni. Sprawy jeszcze nierozpatrzone przez

sąd zostają umorzone, jeżeli dotyczą prze­
stępstw, za k tóre  ustaw a przew iduje karę  po­
zbawienia wolności nie przekraczającą trzech 
lat.

Amnestia nie dotyczy osób skazanych za 
działalność kontrrew olucyjną, za kradzież wła-s 
si.ości j... u . I  V,o w (j, bandytyzm , fałszerstwo, 
m orderstw o oraz rabunek. Nie rozciąga się ona 
również na recydywistów. W szystkie nieściąg­
nięte dotychczas grzywny I niew ykonane kary 
adm inistracyjne, zostają umorzone.

500000 żołnierzy amerykańskich opuści Europę
WASZYNGTON, (AFP). — A m erykań­

skie m inisterstw o' w ojny kom unikuje, że 
42 dywizje', w sile pół miliona ludzi, zo 
staną  w ycofane z Europy z dniem  1 sty ­
cznia r. przyszłego. Osiem  dyw izji pozo­
stan ie , w Europie, jako siła okupacyjna; 
osiem naście dywizji, należących do służ­
by intendentury, transportu  i t.d., pozo­
stanie na sw oich stanow iskach. A m ery­

kańskie siły  ekspedycyjne w Europie skła 
dały się ogółem z 68 dywizji.

W iadom ość o w ycofaniu bak znacznych 
sił USA z Europy, przekona Japończyków  
o zam iarze A m erykanów  rzucenia prze­
ciwko Japonii potężnej armii lądowej. Je ­
denaście dywizji, spośród tych, które w al­
czyły w  Europie, znajduje się  już w  dro­
dze na Pacyfik.

Sądu specfalise dla Niemców
LONDYN, (Polpress). — W  brytyjskiej 

strefie okupacyjnej w  N iem czech zostały 
utw orzone sądy specjalne, które będą roz­
patryw ać spraw y przestępców  w ojen­
nych, nie m ających charak teru  m iędzyna­
rodowego. Sądy te będą w ydaw ać w yro­
k i tśmierci, długoletniego więzienia, oraz 
k o n fisk a ty . m ajątków  w  stoąunku do 
Niemców, którzy żle obchodzili się z jeń ­

cam i w ojennym i oraz robotnikam i spro­
w adzonym i przem ocą z krajów  okupow a­
nych. ,

Dowództwo angielskiej arm ii okupacyj­
nej ogłosiło, że w szyscy Niemcy, którzy 
posiadają jeszcze broń palną, am unicję, 
lub środki wybuchowe, m ają oddać je w 
najbliższym  posterunku wojskowym, i

Gen. Smuts o Karcie Narodów Zjednoczonych
RZYM, (Polpress). — G enerał Smuts, 

k tóry  przybył z Londynu do M ediolanu, 
oświadczył przedstaw icielom  prasy, że 
konferencja w  San Francisco była o sta t­
nią w ielką walką, stoczoną w  w ojnie eu­
ropejskiej, ,.S truktura trak tatu  w ersal­
skiego — oświadczył generał — była y a -  
dliwa, poniew aż przyznano równe praw a 
wielkim i małym państw om  w  Lidze Na 
rodów.

Błąd ten nie został obecnie pow tórzony 
— odpow iedzialność za utrzym anie poko­
ju spoczywa teraz przędę wszystkim  na 
barkach w ielkich m ocarstw , k tóre posia­
dają dość siły by móc zapobiec wojnie.

Powrót do k ra fu

Europa jest starym  wielkim  kontynentem , 
zam ieszkałym  przez liczne narody, które 
dotychczas m arnow ały 6wą energię, za­
m iast ściśle w spółpracow ać dla dobroby­
tu ogółu".

Żniwa na M o d z ie
Chłop pjolski przygotow uje się do znojnej, 

żn iw nej pracy.
P ierw szy  raz od długich stuleci zbierze plon  

z Z iem i Zachodniej. Ł any pszeniczne i ży ta  
padną pod cięciem kosy polskiego żołnierza, 
repatrian ta  i  osadnika.

N ie m a szczęśliw szego dla rolnika okresu, 
nie m a pewno dla niego bardziej radosnego ,  
momentu niż ten, kiedy zebrać może plon sw ej 
znojnej pracy, k iedy s ta je  z  kosą przed  łanami 
pszenicy i ży ta . Żniwa bowiem są  ukoronowa­
niem i zapła tą  szczodrą za  jego  pracę, w ysiłek  
i d ługotrw ały trud oracza i  siew cy.  >

Żniwa zaś na polskim  N adodrzu, na te j  s ta ­
r e j słow iańskiej niwie są  tym  bardziej rados­
ne, że stanoioią zw ycięsk i epilog w alki żołnie­
rza, k tóry, niedawno jeszcze krw aw iąc, dziś  
ju ż kosić może i  orać sw ó j zagon.

1 ̂
Do tego jednak brak m u często najbardziej 

podręcznych środków, brak mu kos i  żniw iarek, 
brak my. rąk chętnych do p racy  i  koniecznych 
pomocy. Od kogo w ięc Tiależy się spodziewać, 
skąd może dostać te w szys tk ie  niezbędne środ­
ki, które zapew nią rych ły  zbiór i  szybkie za­
kończenie prac?'

W czyim  in teresie leży, by źdźbło n a w e t jed ­
no, b y  kłos żaden tak  szczodrze okupiony 
krw ią  i  bohaterstw em  nie poszedł  <na m arne?

W czyim  in teresie leży, by lany zroszone 
potem  żołnierza i użyźnione procham i naszych  
praojców  —  skosić, zebrać i zwieźć?

To nasz ogólny in teres, k tó ry  nakłada  na 
nas św ię ty  obowiązek skierow ania  pom ocy na  
zachód  —  do żniw .

Zrozum ieć to m usi robotnik w  fabryce, ko­
w al w  leużni i  m łodzież polska. Zrozum ieć to 
m uszą zrzeszenia  i  organizacje społeczne. Z  
szeregów sw ych  w ysłać pow inny jakna jszyb -  
ciej za stępy  ludzi chętnych, k tó rzy  w  pierw ­
szych  w  N iepodległej Pols.ce żniw ach w e zm ą 1 
żyuńołow y udział.

R obotnik po lski dozbroić zaś m usi tych  no­
w ych  naszych  kosynierów  w sp rzę t niezbędny, 
by z a kc ji żn iw n e j w y jść  m ogli z  sukćesem, , 
by dać nam  m ogli chleb i  bogate p łody ziem i 
zachodniej. Do pracy te j szczególnie w inna  
garnąć się m łodzież szkolna, hufce g im nazja l­
ne, zw iązk i harcerskie  —  pow inny one pójść  
zw arcie nad  Odrę za  m łodzieżą TU R-ow ą, 
niosąc szczerą chęć do tyracy, gotowość real­
nego czynu w im ię społecznego' obowiązku.

Żniw a plskie na zachodzie w inny być w ielką  
m a n ifes tac ją  realnej pomocy, k tóra  idzie na  
zew  i wołanie polskiego osadnika.

- Czas nagli. N ie  m ą ani chw ili do stracenia. 
D ojrzew ają  łany. R uszyć  więc trzeba szybko  
na zachód do radosnego w ysiłku . fHiech za­
brzm i p o lsk i gw ar, a ciepły w ia tr  od m orza  
niech niesie pieśń  polskich  dożynek po s ta re j 
sloioiańskiej niw ie. N iech osadnik polski i  re­
p a tr ia n t nie będzie osam otniony. .N iech nie  
czuje się tam  obco. N iech  wie, że siedzi na  
sw ym  zagonie o jczystym , niech wie, że m a za  
sobą silne zaplecze serc napraw dę polskich, 
które niosą m u  Szczerą pomoc, które po tra fią  
zm obilizować w szys tk ie  swe w ysiłk i i  chęci, 
jeże li tego w ym aga dobro i 'in teres ogólny.

K p t. T. TJVAROGO W SKI.

Sto osób towarzyszy ,Trumanowi
w podróży do Europy

WASZYNGTON, (Associated Press). — 
K om entator radiow y Pearsen podał tej 
nocy wiadomość, jakoby Truman w yje­
chał już do Berlina na konferencję „W iel­
kiej Trójki".

„Biały Dom" odmawia potw ierdzenia 
i zaprzeczenia tej wiadomości. Prasa ko­
m unikuje dalej, że Truman zabrał ze so ­
bą około stu rzeczoznawców, co stanow i

WARSZAWA (Polpress). W czoraj przy­
był do Warszawy z Rumunii ob. Eugeniusz .
Kwiatkowski. Ob. Kwiatkowski przybył do najw iększą delegację, jaka kiedykolw iek 
, . . „  , , „  . .u c z e s tn ic z y ła  w  konferencji „W ielkiej
kraju na zaproszenie Prezydenta Krajowej TrJ j k r . JL Trum an nie będzie obecny w
Rady Narodowej dla wzięcia aktywnego 3tanach Zjednoczonych ód 5 — 7 tygodni, 
udziału w pracy nad odbudow ą kraju. i gdyż po K onferencji uda się do W łoch i

Londynu oraz dokona inspekcji arjnii 
am erykańskiej w Europie. ,

Zagłębie Saary pod okupacjci tacuskq
PARYŻ (Polpress). 8  lipca w o j s k a  fran­

cuskie rozpoczęły obsadzanie tej części pro­
wincji reńskiej, która znajduje się we fran­
cuskiej strefie okupacyjnej, zarządzanej do­
tychczas-przez władze amerykańskie. Pod za­
rządem francuskim znajdą się słynue kopal­
nie węgla w Zagłębiu Saary. które będą eks­
ploatowane przez „Europejską Organizację 
Węglową", i będą dostarczały węgiel wszyst­
kim Narodom Zjednoczonym,



SSr. 2
I fie r e z  za zjednoczeniem z socjalistami 0  zawaitK SOJUSZU angielsko-frantuskiego

PARYŻ, (AFP). — Przem aw iając w  A n­
necy, przyw ódca kom unistów francuskich 
M aurycy Thorez poddał ostrej k ry tyce 
działalność trustów , k tóre usiłu ją saboto­
wać dzieło odrodzenia Francji, i zwrócił 
się z gorącym  apelem do utw orzenia 
mocnego frontu Francuzów  w  zupełnej 
jedności narodow ej.

Thorez dgm agał się  całkowitego w pro­
w adzenia w  życie program u G eneralnej 
Rady Oporu i sprzeciw ił się pow rotow i

do konstytucji r. 1875. M ówca stwierdził 
konieczność utw orzenia jednej w ielkiej 
partii robotniczej, na podstaw ie porozu­
m ienia socjalistów  z kom unistami.

LONDYNN^ (Polpress). Były długoletni wice­
m inister spraw  zagranicznych V ansittart ogło­
sił w dzienniku „Daily Mail" artykuł, w któ-

Augieiska armia kratowa rozwiązana
LONDYN, (Polpress). — Z dniem 15 lip- 

ca zostanie rozwiązana kw atera  główna 
w ojsk  angielskich, ' przeznaczonych dla 
obrony wysp m acierzystych.

Szkocja i północna Anglia głosują w czwartek
LONDYN, (AFP). —  Uwaga w szystkich 

partii politycznych skupi się  obecnie na 
24-ch okręgach szkockich i północno - an- 
gięlskich, gdzie w ybory odbędą się w n a j­
bliższy czwartek. W ynik głosow ania w 
tych okręgach będzie m iał w ielkie zna­
czenie dla stosunku sił w  przyszłej Izbie 
Gmin.

O gólne w yniki w yborów  ogłoszone bę­
dą w ieczorem  26 lipca, a uroczystość o t­
w arcia now ego parlam entu odbędzie się 
8 sierpnia. Mimo, że tradycyjny  cerem o­
niał inauguracyjny winien być p rzestrze­
gany, spodziew ają się tu, że procedura ta

będzie mniej uroczysta, niż zwykle, a to 
w skutek w arunków  w ojennych. Po mo­
wie tronow ej odbędzie się dyskusja, po- 
czem izba odroczy się  na krótkie w ak a­
cje.

Specjalna armia, m ająca bronić A nglię 
przed inw azją niem iecką została u tw orzo­
na w  lecie 1940 r. po upadku Francji, gdy 
W ielkiej Brytanii groziło najw iększe n ie­
bezpieczeństwo. Pierwszym  dow ódcą tej 
arm ii był m arszałek Allan Brooke.

Kiedy obawa inw azji minęła, w iększość 
oddziałów, k tóre  m iały bronić Anglię, zo­
stała w ysłana do A fryki Północnej i 
W łoch, a następnie do Norm andii. Pod 
dowództwem  marsz. M ontgom ery oddziały 
te zdobyły Francję, Belgię i Holandię 
oraz w alczyły w  Niemczech.

Niemiecki przemysł żelazny pod kontrola amerykańska
NOWY JORK, (Polpress). — Cały n ie­

m iecki przem ysł żelazny znajdujący się 
w am erykańskiej strefie okupacyjnej, zo­
s ta ł oddany pod kiefow nictw o dwóch wy-

0  jednolitą kontrolą sojuszniczą nad Niemcami
LONDYN, (A ssociated Press). :— Prasa 

angielską porusza ponow nie spraw ę jed ­
nolitej kontro li alianckiej nad Niemcami.

„Yorkshire Post" w  artyku le  w stęp­
nym  pisze: —  „Obecna trudna sy tuacja  
adm inistracyjna w  Berlinie jest w  znacz­
nej m ierze w ynikiem  podziału  ̂ Niemiec 
na poszczególne dzielnice. S taje się ja s­
nym, że problem  Niem iec ’może być roz­
w iązany skutecznie tylko w tedy, gdy bę­
dą rozstrzygać go w spólnie i jako całość 
w szystkie m ocarstw a okupujące Rzeszę".

„Daiły M ań" uważa, że sharm onizo-

w anie adm inistracji N iem iec jako całoś­
ci będzie najw ażniejszym  punktem  konfe 
rencj-' „wielkiej tró jk i".

bitnych specjalistów  w tej dziedzinie: 
M artina i Chalm ersa, którzy dotychczas 
kierow ali produkcją w ielkiej firmy „Illi­
nois Steel C orporation" w Chicago.

Zdaniem  obu ekspertów  am erykańskich 
będzie całkowicie przestaw iony niem iecki 
przem ysł m etalurgiczny na produkcję po­
kojową. M artin  i Chalm ers podlegają 
bezpośrednio generałow i Clay, zastępcy 
generała Eisenhowera.

Jak żyfe Laval w Hiszpanii
PARYŻ (Polpress). Prasa francuska pod­

kreśla z oburzeniem, że Laval, który jest rze­
komo internowany w twierdzy, położonej ko­
ło Barcelony, w rzeczywistości mieszka wraz 
z żoną w luksusowo urządzonym apartamen 
cie, jest obsługiwany przez trzy osoby z jed-

Belgijska operetko królewska
PARYŻ, (Polpress). —  Z Brukseli dono­

szą, że prem ier belg ijski przybył do Salz­
burga, gdzie w  obecności w ybitnych praw  
ników  belgijskich rozpoczęła się konfe­
rencja  z  królem  Leopoldem. •

*  *  *

LOiNDYN, (Polpress). — W  Brukseli od­
był się krasowy wiec, zorganizow any 
przez blok partii dem okratycznych. W iec 
zagaił b. M inister Demagny, k tóry  oświad 
czył, że dem okracja belg ijska w alczy o 
to, aby w  Belgii n ie doszła do w ładzy kli­
ka, dla któręj wzorem rządów  jest reżim 
Franco — Salazar.

N astępny mówca Jansen  powiedział, że 
czas położyć k res operetce tyrolskiej, 
gdyż w przeciwnym  w ypadku zam ieni się 
ona na dram at albo tragedię. Jest to alu­
zja do konferencyj, k tóre się odbyw ają w 
hotelu  pod „Białym Koniem" w  Salzbur­
gu. —  Król —  stw ierdził mówca — pow i­
nien złożyć koronę, której nie jest godny.

N astępni mówcy przedstaw ili politykę, 
jaką  Leopold III prow adził podczas oku­
pacji. N apiętnow ali oni w ostrych sło ­
w ach fakt, że król odmówił sw ego popar­
cia patriotom , którzy  prow adzili konsp ira­
cy jną w alkę z okupantem .

*  *  +

PARYŻ, (Polpress). —1 M onarchiści bej; 
gijscy proponują odroczenie rozw iązania 
k ryzysu  konsty tucyjnego do p rzeprow a­

dzenia w yborów. Dziennik „Derniere Heu- 
re" stw ierdza, że zwłoka w  abdykacji kró 
la stw arza z Belgii przedm iot pośm iew is­
ka narodów . Rząd i parlam ent pow inny 
udarem nić wszelkie próby, obliczone na 
zwłokę.

Dziennik „Cite N ouvelle" pisze, że prze 
ciąganie sp raw y abdykacji króla odbija 
się katastrofaln ie na sytuacji politycznej 
i gospodarczej kraju. Dziennik domaga 
się abdykacji kró la  w  ciągu najbliższego 
tygodnia.

nego z najlepszych hotelów w Barcelonie. 
Specjalne auto przywozi mu codziennie świe­
że owoce i kwiaty oraz najlepsze wina hisz­
pańskie. Nie uregulowany dotąd rachunek w 
hotelu Ritz wynosi już około 2 tysięcy fun­
tów angielskich.

Prasa francuska oświadcza, że rząd hisz­
pański najwyraźniej urządza kpiny z prawa 
międzynarodowego, pozwalając w ten spo­
sób żyć zbrodniarzowi, który zdradził swój 
kraj i przyczynił się do śmierci tylu niewin­
nych ludzi.

rym domaga się jak  najszybszego zaw arcia so­
juszu angielsko - francuskiego.

Już siedem fliiesięcy minęło od chwHi pod­
pisania sojuszu francusko-radzieckiego — pisze 
V ansittart — a n ic  nie słychać o zaw arciu po­
dobnego układu pomiędzy Anglią a Francją. 
N ieporozum ienia angielsko-francuskie rozpo­
częły się na tle spraw y syryjsląjej. Jest rzeczą 
zbędną wchodzić obecnie w szczegóły, ale moż­
na stanowczo stwierdzić, że brak  zaufania mię­
dzy W. B rytanią a F rancją  może być tragedią 
dla obu narodów .

Jestem  przekonany, ciągnie autor, że ścisłe 
porozum ienie i sojusz angielsko - francuski 
zapoczątkuje^ jedność w Europie Zachodniej, 
k tóra potrzebuje pokoju  dla ' swej odbudowy. 
Ew entualne nieporozum ienia angielsko-francu­
skie będą łatw iej zlikwidowane, jeżeli form alny 
sojusz pomiędzy W. B rytanią a F rancją  będzie 
podpisany w najbliższej przyszłości.

Zginęli przed odloiem na nrlop
WASZYNGTON, (AFP). —  Pierwsza 

nadforteca am erykańska, k tóra bom bar­
dow ała Tokio w listopadzie r. 1944, roz­
biła się w  czasie startu  na jednej z w yse­
pek O ceanu Spokojnego, przed odlotem 
jej załogi na urlop do Stanów  Zjednoczo­
nych. Dziesięciu ludzi zostało zabitych.

Hitler chciał ns jechać Szwecję
STOCKHOLM, (AFP). — Ogłoszono tu, 

iż w kw ietniu r. 1940 hitlerow cy zamie­
rzali uderzyć na Stokholm i najechać 
Szwecję. W ładze szwedzkie przedsięw zię­
ły energiczne przeciw środki, szwedzcy 
faszyści zostali aresztow ani, arm ia szwedz 
ka postaw iona na stopie w ojennej. Uwa­
ża się tu, że te środki uratow ały  Szwecję 
przed losem, jak i spo tkał Danię i N orw e­
gią-

Kreta oczyszczona
LONDYN, (Polpress). — Urzędowo po­

dano do w iadomości, że drm jero w o sta t­
nich dniach została ocz^s ^ona Kreta z 
wojsk niem ieckich. O d . . : ,  „ niem ieckie, 
znajdujące się na Krecie, posiadały do os­
tatniej chwili broń.

Kongres młodzieży

0  ukaranie zbrodniarzy wojennych
LONDYN, (Polpress). —  W  Londynie

trw ają  narady  przedstaw icieli Związku 
Radzieckiego, Stanów  Zjednoczonych, j w i o c h j 'wprrier*
Francji i A nglii w spraw ie S k aran ia  zbro­
dniarzy w ojennych. Celem narad  jest 
uzgodnienie procedury, czasu i m iejsca 
procesów  przeciwko przestępcom  w ojen­
nym.

BELGRAD, (Polpress). —  W  dniu dzi­
siejszym rozpoczęły się obrady Kongresu 
Młodzieży. Na zjazd przybyli w  charak te­
rze gości przedstaw iciele organizacji mło­
d zieżow ych  Polski, C zechosłow acji,

Mmmmmm odradza się
MOSKWA, (Polpress). — Dziennik 

,Izwiestia" opublikow ał artykuł, w k tó ­
rym przedstaw iony został bilans prac rzą­
du rum uńskiego Piotra Grozy. A utor ar­
tykułu stw ierdza, że Grożą dotrzym ał 
sw ych przyrzeczeń w  dziedzinie polityki 
zagranicznej j krajow ej. S tosunki zagra­
niczne z państw am i sąsiednim i i so jusz­

nikam i są unorm owane. Reforma rolna 
została przeprow adzona w  ciągu kró tk ie­
go czasu. A dm inistracja została oczysz­
czona od elem entów  faszystow skich i 
skorum powanych. Rząd ■ Grozy dokonał 
swej w ielkiej prący w trudnej 6ytuacji 
gospodarczej. Dziś trium fuje w  Rumunii 
dem okracja w pełnym  tego słowa znacze­
niu.

Wysiedlenie !§p§itczyMów z Filipin
NOWY JORK, (Polpress). — .Z  M amili 

donoszą, że na posiedzeniu Kongresu Fi 
lipin zapadła uchw ała w spraw ie wysię

Zjazd emigracji polskiej w e Francji
PARYŻ (Polpress)- Wychodźctwo polskie 

we Francji żyje pod znakiem' przygotowań do 
drugiego zjazdu emigracji polskiej.

Wiadomość o utworzeniu Rządu Jedności 
Narodowej wzmocniła jeszcze bardziej pęd 
wychodźctwa ku jedności. We wszystkich pra­
wie okręgach powstały już jednościowe komi­
sje zjazdowe, które organizują powszechne 
zgromadzenia Polaków dla wyboru delegatów

Do Komisji Zjazdowej zgłaszają akces żarów 
no organizacje wchodzące w skład polskiego 
Komitetu Wyzwolenia ^Narodowego we F ran­
cji,, jak i organizacje, które dotychczas stały 
poza PKWN. D o Centralnej Komisji Zjazdo­
wej zgłośiła akces konferencja krajowa socja­
listów polskich we Francji. Na konferencji o- 
becna była przedstawicielka socjalistów fran­
cuskich Alicja Jouenne, znana socjalistyczna 
działaczka francuska, opiekunka polskich wię­
źniów politycznych. Uczestnicy konferencji 
wypowiedzieli się zdecydowanie za j’ak najści­
ślejszą współpracą socjalistów polskich we 
Francji z Polską Partią  Socjalistyczną w krą- 
ju, nieodłączną częścią składową całego Zje­
dnoczenia Narodu Polskiego.

Uczestnicy Konferencji przesłali również do 
Rządu Jedności Narodowej w Warszawie wy­
razy pozdrowienia i zapewnienia jak najści-l

ślejszej współpracy przy odbudowie demokra­
tycznej Polski.

Sprawa powrotu Polaków z Francji do Oj­
czyzny jest sprawą najżywiej obchodzącą ca­
łe polskie wychodźctwo. Szef misji wojskowej 
polskiej w Paryżu płk. Naszkowski udzielił 
wywiadu przedstawicielowi organu wychodź­
ctwa polskiego we Francji „Niepodległość", 
w którym powiedział, że marsz. Rola-Żymier­
ski polecił mu oświadczyć zagranicą, że Pol­
ska czeka na powrót wszystkich swoich wier­
nych synów.

Huragan ognia artyleryjskiego  
w Normandii

LONDYN, (AFP). P rasa angielska ujaw nia 
dzisiaj, z jaką  siłą ognia działała flota sojusz­
nicza w czasie operacji desantowych w N or­
mandii w czerwcu r. 1944. Kilka wielkich pan-^ 
cerników, 22 krążow niki i b. duża ilość kontr- 
lorpedowców oraz stalków  pomocniczych wy­
strzeliły ogółem 56.789 salw, z czego około 
3.000 dział pancernych -wielkiegó kalibru. Po­
nadto w czasie borńbardow ania przygotowaw­
czego, które poprzedziło lądow anie aliantów  na 
południu Francji (sierpień r. 44) wystrzelono 
około 16.000 posików z dział pięciocalowych 
oraz większych, w czym 12.500 kalibru  ponad 
dwanaście cali.

dlenia obyw ateli japońskich z Filipin. Se­
nator Torres, daw ny sekretarz Partii P ra­
cy na Filipinach, w  przem ów ieniu swym, 
w ygłoszonym  na posiedzeniu Kongresu 
•oświadczył, że Japończycy popełnili na 
Filipinach tyle okrucieństw , że stracili 
praw o przebyw ania na tych wyspach.

W  k ilku  w ie rs z a c h
BEZROBOCIE W  PORTUGALII

Okres w ielkiej suszy wywołał w Portugalii 
znaczny wzrost bezrobocia wśród robotników  
rolnych. 30.000 robotników  jest bez pracy i bez 
środków dó życia.

ATAK SZAŁU STRAŻNIKA JEŃCÓW
W  obozie jeńców niem ieckich w stanie Utah 

(USA) ośmiu jeńców zostało zabitych, a 20 zra­
nionych przez strażnika, kióry uległ atakowi 
szału i , w ystrzałam i z, karab inu  maszynowego 
ostrzelał nam ioty, gdzie spali jeńcy.

ODZNACZENIE MATEK W ZSRR
Około 1.200 kohjet radzieckich, posiadających 

dziesięcioro lub więcej dzieci, otrzsrmało za­
szczytny ty tu ł „Matek Bohaterek". Ponad 200 
tysięcy m atek m ających aiedmioro dzieci, o- 
trzym ało rozm aite odznaczenia oraz pomoc ma 
terialną.
KANADYJSKIE KONSERWY DLA EUROPY

Rząd kanadyjski opracow uje p ro jek t ustawy 
o zracjonow anlu spożycia mięsa. Celem je j jest 
złagodzenie sytuacji a'prowizacyjnej w Euro- 
pie, gdyż nadm iar mięsa pójdzie na wyrób 
konserw, przeznaczonych na eksport.

SPEAKER — ZDRAJCA ARESZTOWANY
Były speaker radia paryskiego pod okupacją 

niem iecką J. Paquis aresztow any został przez 
władze francuskie.

Projekt nowej konstytucji we Franci
PARYŻ, (Polpress). — W  sobotę odby­

ło się nadzw yczajne posiedzenie Rady 
M inistrów, pośw ięcone projektow i kon 
stytucji, k tóry  będzie przedłożony dnia 10 
lipca Zgrom adzeniu K onsultatyw nem u do 
zatw ierdzenia. Prasa donosi, że gen. de 
Gaulle jest zw olennikiem  dwuizbowego 
parlam entu, podczas gdy w iększość p a r ­
tii politycznych i organizacje Ruchu O po­
ru popierają p ro jek t jednoizbowego cia­
ła ustawodawczego.

Dziennik „A urorę" donosi1, że gen. <̂ e 
Gaulle, w  toku rozmowy pryw atnej oś­
wiadczył: „Nie chciałbym w ystąpić prze­
ciwko organizacjom  Ruchu Oporu gdyż 
sam należę do nich. Uważamy jednak, że 
parlam ent jednoizbow y jest sprzeczny z 
interesam i Republiki i dem okracji. Gdy 
by przyjęta została te$o rodzaju formuła 
konstytucyjna, byłbym  zmuszony powziąć, 
poważne decyzje4.

prasy, że z 248 członków -Zgromadzenia 
K onsultatywnego, za jednoizbowym  p ar­
lamentem głosować będzie 200 delega­
tów.

jnnoniu przed inwazją
NOWY JORK, (Polpress). — Radioł ja ­

pońskie doniosło, żę w okolicach Tokio 
przeprow adzane są w ielkie roboty fortyfi 
kacyjne. Japończycy przypłaszczają, że 
w ojska anglo - am erykańskie przygoto­
w ują się do lądow ania na w yspie Hon - 
Szu, na której leży stolica Japonii. Ilość 
sam olotów am erykańskich typu „Latające 
Tw ierdze", skoncentrow anych na bazach, 
położonych w  zasięgu japońsk ich ' wysp 
m acierzystych, w ynosi: na w yspie Iwo - 
Szima — 250, na w yspach M ariańskich—

Przewodniczący Zgrom adzenia Konsul- około 1,000, na O kinaw ie — 900 i pTze- 
tatyw nego ośw iadczył przedstaw icielom ' szło 1,000 na Filipinach



Po upadku tyranii hitlerowskiej

Zycie polityczne w Niemczech odradza
Odbudowanie 3-ch stronnictw demokratycznych

się
Jeszcze w połowie czerwca r. b. ukazało 

*if w Berlinie rozporządzenie marszałka Żu­
kowa, szefa zarządu wojskowego sowieckiej 
strefy okupacyjnej Niemiec, zezwalające na 
wznowienie działalności wszystkich niemiec­
kich partii antyfaszystowskich, dążących do 
ostatecznego wykorzenienia śladów faszyz­
mu, wzmocnienia zasad demokracji i swobód 
obywatelskich. Jednocześnie ukazało się 
rozporządzenie, zezwalające pracującej lud­
ności w sowieckiej strefie okupacyjnej na 
zrzeszanie «ie w wolnych* związkath zawo­
dowych. M szystkite powyższe organizację 
. 'Owiązane zostały do zarejestrowania swo* 
joh statutów i programów u miejscowych 
komendantów wojskowych oraz do przed­
stawienia list członków zarządu. Ustalono 
Jednocześnie, że przez cały okres istnienia 
okupacji działalność zarówno partyj poli­
tycznych, jak i związków zawodowych kon­
trolowana będzie przez sowiecką admini­
strację wojskową, zgodnie z jej instrukcjami 
(cytujemy według depeszy TASS z dnia 
14'go czerwca r. b.)

powyższego wynika, iż na terytorium 
*°wieckiej strefy okupacyjnej, w przeci­
wieństwie do strefy angielskiej, amerykań­
skiej i francpskiej, "gdzie narazie nie jest 
Jeszcze dopuszczona działalność niemieckich 
stronnictw politycznych ani związków za­
rodowych, •— umożliwiona została d z.ia- 
’alność dawnych antyhitlerowskich organi- 
*acyj politycznych i społecznych, oczywiście 
P°d ścisłą kontrolą wojskowych władz oku­
pacyjnych. Jak widać z wiadomości nad­
chodzących z Berlina, z możliwości tej sko- 
^ystały już trzy wielkie przedwojenne 
stronnictwa polityczne Niemiec: socjal-de- 
tookraei. komuniści oraz partia katolicka 
(dawne Centrum).

^Pośród tych trzech stronnictw obszerną 
deklarację ogłosili komuniści. W deklaracji 
j  ■' _ znajdujemy szereg ciekawych stwier- 

2eP. zasługujących na _ przytoczenie. 
vKażdy Niemiec powinien uświadomić 
hie, stwierdza deklaracja, że naród nie- 

^'ęcki ponosi znaczną część odpowiedzial- 
I,°sc{ i winy za wojnę i jej następstwa. Po- 

ją  przede wszystkim ci Niemcy i 
. !emki. którzy bezwolnie i nie sprzeciwia 

się temu, pątrzeli na to, jak Hitler zdo 
władzę, jak rozgromił robotnicze i inne 

_rrnokrafvczne organizacje.

ników przed samowolą i wyzyskiem przed­
siębiorców. *

W zakończeniu tego oświadczenia komitet 
centralny komunistycznej partii Niemiec 
stwierdza, iż program powyższy m oże'służyć 
za podstawę dla utworzenia bloku anty­
faszystowskich stronnictw demokratycznych 
(partia komunistyczna, socjal-demokratycz- 

na. katolickie Centrum, i t. d .). Uważamy 
-— kończy odezwa, —  iż taki blok stanie się 
mocną ostoją w walce o ostateczną likwida­
cję resztek ustroju hitlerowskiego i o stwo­
rzenie demokratycznego porządku w Niem­
czech.

Odezwę podpisało szesnastu wybitnych 
działaczy komunistycznych, m. in. b. posło­
wie do Reichstagu W ilhelm Pieck i Ber­
nard Koenen.

Oprócz partii komunistycznej i socjal­
demokratycznej ukonstytuowała się w Ber­
linie partia katolicka pod nazwą „Chrzęści - 
jańsko-Demokratyczny Związek Niemiec." 
Jak się zdaje, partia ta nie jest bezpośred­
nią kontynuacją dawnej katolickiej partii 
„Centrum", która miała mało zwolenników 
w części Niemiec obecnie okupowanej przez 
Związek Radziecki. Z opublikowanych nie­
dawno nazwisk organizatorów tej partii wy­
nika raczej, że została ona pomyślana jako

koncentracja' wszystkich antyhiłlerowców, 
nie objętych przez ruch robotniczy7, łącznie 
z byłymi członkami moskiewskiego Komi­
tetu Wolnych Niemiec.

Godnym uwagi jest, że wśród założycieli 
jej znajdują się: Andrzej Hermes, b. mini­
ster „Centrum Katolickiego" i uczestnik 
spisku antyhitlerowskiego z ub. r., obecny 
szef biura aprowizacji w Berlinie Friedens- 
burg, b. naczelnik policji i wysoki urzęd­
nik administracyjny, obecnie dyrektor In­
stytutu Badań Handlowych oraz Hans von 
Arnim. —  Możliwe, że ten ostatni jest gene­
rałem von Arnim, który był wzięty do nie­
woli pod Stalingradem, a później przystąpił 
do ..Ligi Wolnych Niemieckich Oficerów".

Z utworzeniem nowej partii we wschod­
nich Niemczech powstał tam "system trój- 
partyjny, podobny do» tego, jaki istnieje 
obecnie w Austrii.

Żadna jednak z tych partii nie zadawal- 
nia się charakterem lokalnym lub regional­
nym. Wszystkie trzy określają swoje organa 
kierujące jakę krajowe organa wykonawcze 
i domagają się prawa kierowania swoimi 
politycznymi zwolennikami w strefach oku­
pacji alianckiej, na których nie jest narazie 
przewidziana swoboda działalności partii 
politycznych.

( rd ) .

S an a to ria  
d la  robotników

M OSKW A (P o lp ress). J a k  donosi Radzie­
ckie B iuro  In fo rm acy jne  przed w ojną Związ­
ku  Radzieckiego z N iem cam i h itlerow skim i ro­
botnicy i pracow nicy radzieccy korzystali z 
corocznych p łatnych  urlopów.

N a w ybrzeżach M orza Czarnego, h a  K ry­
mie, n a  K aukazie n a  odpoczynek dla robotni­
ków przeznaczone zostały  najw span ia lsze  p a ­
łace. Zbudowano dziesiątk i w spaniałych  sana­
toriów  i domów odpoczynku. Związki zawodo­
we posiadały  n a  K rym ie 59 sanato riów  i do­
mów wypoczynkowych, in s ty tu t fiz jo -te rap ii, 
dziesiątk i znakom icie urządzonych labo ra to ­
riów , zakładów  hydropatycznych, rentgenow ­
skich i elektrotechnicznych. ,

Siecią sanato riów  i zakładów  leczniczych, 
w re jonach  przeznaczonych dla wypoczynku 
pracu jących , k ierow ały  kom isaria ty  ludowe o- 
chrony  zdrow ia. W  okresie w ojny z N iem cam i 
urlopy pracu jących  były zawieszone i dopiero 

-teraz, po zakończeniu w ielkiej w ojny P rezy­
dium  R ady N ajw yższej ZSRR  postanow iło 

.przyw rócić u rlopy  d la  robotników  i pracow ni­
ków.

Jeszcze przed ogłoszeniem tego postanow ie­
n ia , rząd  radziecki poczynił szereg kroków  dla 
odbudowy sanatoriów , domów wypoczynko­
wych i m iejsc letniskow ych, zniszczonych 
przez okupan ta . W  roku  bieżącym  w yasygno­
w ano z budżetu  ubezpieczeń społecznych 590 
milionów  rub li n a  rem ont i u trzym an ie  sana­
toriów  i domów wypoczynkowych. Związki za­
wodowe rozporządzają  siecią 2,254 domów wy­
poczynkowych i 68 sanatoriów .

Nasze elektrownie

*Ier|ia, torturował
■wtrącał do wię- 

mordował najlepszych
*inów niemieckiego narodu.
„ (Nieszczęście1 nasze polegało na tym. głosi 

a’„ej deklaracja, że szerokie warstwy lud­
ności niemieckiej zatraciły elementarne po- 
?J,c,e przyzwoitości i sprawiedliwości i po- 
\  y za Hitlerem, który obiecał im w dro 

Ze wojny i rozboju bogaty łup kosztem m- 
Vch narodów. Wbrew woli zjednoczonego 

sotowego do walki proletariatu niemiec 
,'ePP. Hitler nie mógłby nigdy zdobyć wła- 

ani prowadzić swojej zbrodniczej woj" 
.y- My, komuniści niemieccy, oświadczamy 

"w-ażamy się za winnych, gdyż mimo ofiar 
. yrwanych spośród najlepszych naszych bo 
J "’ników. nie potrafiliśmy —  wskutek włas- 
. ł rh błędów —- wykuć antyfaszystowskiej 
Ĵ niiości robotników, włościan i inteligencji. 

' zjednoczyć wszystkie siły ludu pracują- 
co w celu obalenia Hitlera."
( r:5echodząc do zadań stojących przed na- 

Z\v niemieckim w chwili obecnej, ode- 
a stwierdza, że po zniszczeniu hitleryzmu 

i ety doprowadzić do końca dzieło demo- 
yhtyzacji Niemiec, dzieło zakończenia bur 

n azyjno-dempkratvcznych przeobrażeń, roz- 
.^częte w roku 1848. „Uważamy za niewła- 
jjlvvą dla Niemiec koncepcję gruntowania w 

zeszy systemu sowieckiego, albowiem dro- 
j. nie odpowiada aktualnym warunkom 
• Zv*’°j u Niemiec. Uważamy, iż rzeczywiste 
s eresy narodu niemieckiego i dzisiejsza 
Huacja w Niemczech dyktują inną drogę, 

j nuanowicie: drogę wprowadzenia antv-
dastystowskich rządów demokratycznych i 

e'hokratvcznej republiki parlamentarnej ze 
8tystkimi swobodami demokratycznymi.
^  tym- przełomowym momencie dziejo- 

komuniści

do

my komuniści niemieccy, wzywamy 
Szystkicł» ludzi pracy, wszystkie demokra- 
r?nc i postępowe siły narodu niemieckiego 

walki o demokratyczne odnowienie Nie- 
Sr- o odrodzenie naszego kraju.",

. \  dalszym ciągu odezwa domaga się usu- 
d l g *  Przeszkód dla rozwoju wolnego li

prywatenj własności.
. le'kiej własności

la rozwoju 
przedsiębiorczości prywatn.ej na pod- 

zlikwidowania
s , ziemskiej, bez naruszania

)lch gospodarstw* chłopskich; wynagro- 
d o ^ 1* u^ytku, wyrządzonego innym naro­

ś l  t)rzpz agresje hitlerowską.
-jekawe. że i^eklaracja nie* domaga się 

P: a!'?twowienia wielkiego przemysłu (nawet 
r y t e g o ) ,  ani

( i zadowala

B yły coprawda w  historii ludzkości okre- 
SY „W ielkich dziejów", gd y  gigantyczne  
w ojny w ygryw ano bez najmniejszego 
współudziału prądu elektrycznego, w ieko­
pomne dzieła pisane b y ły  przy /  św ietle 
łojówek, św iec itp„ a nauka dokonywała  
genialnych odkryć bez pom ocy elektrycz­
ności. N iestety tak już się stało, że nasza 
zelektryzowana epoka bez naciśnięcia ma­
gicznego guziczka w łączającego prąd, 
obejść się już nie umie.

Elektryczność decyduje o rozwoju życia  
gospodarczego, o produkcji, a co za tym  
idzie w  ogóle o całości życia ludzkiego w  
obecnych czasach. N ic też dziwnego, że in­
stynkt sam ozachowawczy każdego społe­
czeństwa dyktuje mu, iż tego rodzaju środ­
ki, decydujące o „być lub nie być" naro­
du, muszą pozostawać całkow icie w  d ys­
pozycji ogółu, nife mogą zaś b yć w  żadnym  
razie narzędziem jakiejkolwiek rozgrywki 
politycznej czy gospodarczej w  ręku je­
dnostek, albo spółek akcyjnych.

Siła elektryczna nie może być własnością  
prywatną. W ychodząc z tego założenia 
wszędzie tam, gdzie n ie nastąpiło jeszcze 
upaństwowienie zakładów energetycznych, 
słyszy się obecnie kategoryczne żądania 
ze strony społeczeństwa, b y  państwo było  
jedynym  czynnikiem  dysponującym  ener­
gią elektryczną. -

W  Polsce elektrownie b y ły  dotychczas 
własnością bądź państwa, bądź samorzą­
dów, bądź też spółek akcyjnych, co stwa­
rzało trudności w  koordynowaniu pracy, 
a w obec dążeń do systemu gospodarki

Dużo kłopotu sprawiają również niedosta- 
energetycznaj, utrzymanie takiego j teczne środki transportowe i komunikacyj- 
rzoczy jest nie do pom yślenia. W  | ne oraz niemożność zapew nienia pracowni-

planowej i konieczności ujednolicenia po  
lityki 
stanu
związku z tym departament Energetyczny i kom odpow iednich warunków egzystencji.

Kiuje *r 
„Polskie Elek- 

która rozbu-

Ministerstwa Przemyślu projektuje stworze­
nie państwowej instytucji 
równie i Sieci Elektryczne' 
dowana w  dyrekcje elektryfikacyjne okrę­
gow e, przejmie wszystkie zakłady w ytw a­
rzające i przesyłające energię elektryczną 
w Polsce. Prace przygotowawcze do or­
ganizacji okręgow ych dyrekcji elektryfi­
kacyjnych są już w  toku.

W  chw ili obecnej rozporządzamy ilością  
186 elektrowni o m ocy ponad 1.000 kw. 
oraz 3.190 elektrowni poniżej 1.000 kw. 
przyczym pieTwsze przedstawiają ca. 
1.600.000 kw. tj-. 91% ogólnej m ocy zain­
stalowanej i one tylko odgrywają rolę de­
cydującą w  gospodarce energetycznej pań­
stwa. Największe zagęszczenie zakładów  
elektrycznych jest w  w ojew ództw ie śląskim 
(37% ogólnej m ocy zainstalowanej) i kie­
leckim  (15%), dalej idą województwa za­
chodnie i centralne. Na skutek działań w o­
jennych u legło zniszczeniu około 320.000 
kw (tj. 20%) ogólnej m ocy zainstalowa­
nej, oraz 40% sieci elektrycznych w ysokie­
go i niskiego' napięcia.

Prace nad odbudową są w  pełnym  toku: 
odbudowano już około 50.000 kw. mocy 
w zespołach w ytwórczych. ’ Trudności w  
odbudow ie i uruchomieniu zakładów ener­
getycznych  są bardzo duże, przede wszyst­
kim brak jdkt materiałów i urządzeń, 
szczególnie na napięcia 110 kw. i  150 kw.

Traktat handlowy między ZSRR a Polską
Umowa o wzajemnych dostawach towaru

W A R SZ A W A , (P o lp re s s ) . 7 l ip c a  rb , w  M o­
sk w ie  z o s ta ł  p o d p is a n y  t r a k t a t  h a n d lo w y  m ie ­
d zy  Z SR R  i R z e c z y p o sp o litą  P o ls k ą  o ra z  u m o ­
w a o w z a je m n y c h  d o s ta w a c h  to w a ró w . W  t r a k ­
ta c ie  h a n d lo w y m  s tw ie rd z a  się , że  ob ie  s t r o n y  
b ę d ą  u s iln ie  d ą ż y ły  do  ro z w ija n ia  i w z m a c n ia ­
n ia  w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  w  
d u c h u  p rz y ja ź n i  i w s p ó łp ra c y . T r a k ta t  p r z e ­
w id u je  s to s o w a n ie  p rz e z  o b ie  s t r o n y  k la u z u li  
n a jw ię k s z e g o  u p rz y w ile jo w a n ia  w e w sz y s tk ic h  
w z a je m n y c h  s to s u n k a c h  g o sp o d a rc z y c h . U m o ­
w a  o d o s ta w a c h  to w a ro w y c h  p rz e w id u je  d o s ta ­
w y  ra d z ie c k ic h  to w a ró w  d o  P o ls k i  i p o lsk ic h  
to w a ró w  do  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  o g ó ln e j w a r ­
to śc i o k o ło  s tu d w u d z ie s tu  m ilio n ó w  a m e r y k a ń ­
sk ic h  d o la ró w  w  d ru g im  p ó łro c z u  b ieżące g o - 
ro k u . U m o w a  h a n d lo w a  m ię d z y  P o lsk ą  a  ZSR R  
w- r. 1939 p rz e w id y w a ła  o b ró t  h a n d lo w y  n a  
c a ły  ro k  w  w y so k o śc i 28 m ilio n ó w  a m e ry k a ń ­
sk ic h  dolarów -. Z P o lsk i do  Z w ią z k u  R a d z ie c ­
k ieg o  z o s ta n ie  d o s ta rc z o n e  5 m ilio n ó w  ton  w ę ­
g la  i k o k su , 67 ty s ię c y  to n  s ta łi  i ż e la z a , 5 ty ­
s ię cy  to n  c y n k u , 70 ty s ię c y  to n  c e m e n tu , 25 
ty s ię c y  to n  so d y  k a u s ty c z n e j ,  a ta k ż e  tk a n in y  
b a w e łn ia n e  i  w e łn ia n e ,  w y p ro d u k o w a n e  z  su -

row -ca d o s ta rc z o n e g o  ze Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  
Z e Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  d o  P o lsk i z o s ta n ie  
d o s ta rc z o n e  250 ty s ię c y  to n  ru d y  ż e la z n e j, 130 
ty s ię c y  to n  ^ u d y  m a n g a n o w e j, 25 ty s ięc y  ton  i 

b a w e łn y , 3 ty s ią c e  to n  ty to n iu , 4 ty s ią c e  to n  j  

ln u , 40 ty s ię c y  to n  a p a ty tó w , c e lu lo z a , p a p ie r , 
i sz ę re g  in n y c h  to w a ró w . Z a k u p y  Z w ią z k u  Ra l 
d ź ie c k le g *  w- P o lsc e  to r u ją  d ro g ę  d la  p o lsk ie  i j 
m a te r ia ł  Jw  w łó k ie n n ic z y c h , w ęg la , m e ta li , c h -x

kow  i R a d z ie c k ie m u . D o s ta w y  ra d z ie c k ic h  s u ­
ro w c ó w  p rz y c z y n ią  się  do  p e łn e g o  w y k o rz y ­
s ta n ia  m o ż liw o śc i p ro d u k c y jn y c h  sz e re g u  g a ­
łęz i p rz e m y s łu  p o lsk ie g o . P o d p is a n ie  t r a k t a tu  
h a n d lo w e g o  i um ow-y o w z a je m n y c h  d o s ta w a c h  
m ię d z y  P o ls k ą  a  ZSR R  s tw a rz a 'p o m y ś ln e  w a ­
r u n k i  d la  d a ls z e g o  ro z w o ju  s to s u n k ó w  g o spo­
d a rc z y c h  m ię d z y  o b y d w o m a  k r a ja m i ,  co c a łk o -  
w-icie o d p o w ia d a  p r z y ja z n y m  s to s u n k o m  w y tw o ­
rz o n y m  w  o k re s ie  w s p ó ln e j w-alki z N ie m ­
c a m i fa sz y s to w sk im i i u t rw a lo n y m  x w- u m o ­
w ie  o p r z y ja ź n i  w z a je m n e j  p o m o c y  i w sp ó ł­
p r a c y  p o w o je n n e j z a w -a rte j 21 k w ie tn ia  1945 r.

ani instytucyj kredytowych (ban- _____
się postulatem obrony robot-micznych i innych towarów potrzebnych Zwiąż

Umowa o dostawach z Rumunia
W A R SZ A W A , (P o lp re ss ) . K o rz y s ta ją c  z o b e c ­

n o śc i w  M o sk w ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o  K o m ite tu  
E k o n o m ic z n e g o  R a d y  M in is tró w  R. P . M in is tra  
P rz e m y s łu  M in ca , do M o sk w y  p rz y b y ła  d e leg a ­
c ja  h a n d lo w a  k ró le w sk ie g o  r z ą d u  z p . m in ir 
s lrę m  to ń  G h eo rh g e  M a u re r  n a  czele . W  r e z u l­
ta c ie  p r z e p ro w a d z o n y c h  p e r t r a k ta c j i  w- d n iu  
7 lip c a  w- a m b a s a d z ie  R. P . z o s ta ło  p o d p is a n e  
p o ro z u m ie n ie  o w z a je m n y c h  d o s ta w a c h  to w a ­
rów .

P o ro z u n jie n ie  p rz e w id u je  e k s p o r t  w ęg la  z 
P o lsk i do  R u m u n ii  w  w y so k o śc i z a p o trz e b o w a ­
n ia  te j  o s ta tn ie j ;  e k s p o r t  z P o lsk i b ę d z ie  p o ­
k ry ty  im p o r te m  sz e re g u  tow arów - ru m u ń sk ic h . 
P o ro z u m ie n ie  o w z a je m n y c h  d ostaw -ach  p o d  
w z g lę d e m  w ie lk o śc i zaw -artych  t r a n z a k c j i  p rz e ­
w y ższa  p ra w ie  c z te ro k ro tn ie  w y so k o ść  ą b ro tó w  
polsko-rumuńskich z przed 1939 roku?

D uże o g ra n ic z e n ia  w  p ro d u k c ji i spożyCIU 
e n e rg ii e lek try czn e j b y ły  d o ty ch cz as  spo­
w o d o w a n e  tru d n o śc ią  z ao p a trzen ia  w  w ę ­
g ie l. W o b e c  o d z y sk a n ia  , k o p a lń  ś lą sk jch  
i w  m ia rę  u sp ra w n ia n ia  tra n sp o rtu  k o le jo ­
w eg o  b ra k i te  au to m a ty czn ie  . zm n ie jsza ją  
się.

Ze, w z g lę d u  n a  tru d n o śc i zw iązan e  z o d ­
b u d o w ą  zn iszczo n y ch  e lek tro w n i, g łó w n y  
n ac isk  k ład z ie  się o b e c n ie  n a  ro zb u d o w ę  
lin ii p rz e sy ło w y c h  i s iec i ro zdz ie lczych  
w y so k ieg o  n ap ię c ia . Za p o d s ta w ę  do  ty c h  
p ra c  s łu ży ć  b ę d ą  o p raco w an e  w  'W arsza­
w ie  w  c ią g u  o s ta tn ich  5 la t p ro je k ty  Sto-- 
w a rry sz e n ia  E lek try k ó w  P o lsk ich , p la n y  
W y d z ia łu  E n e rg e ty czn eg o  M in iste rs tw a  
P rzem ysłu  oTaz p ro je k ty  n iem ieck ie , o ile  
w y k o n a n ie  ich  zostało  już ro zpoczę te  i je ­
żeli o d p o w ia d a ją  o n e  - o b ecn y m  w aru n k o m  
i p o trzebom .

Z w ie lk ic h  lin ii  p rz e sy ło w y c h  w y so k ie ­
go  n a p ię c ia  p rzew id z ian a  jes t p rzed e  
w szystk im  b u d o w a  lin ii 220 kw . z Z ag łęb ia  
W ę g lo w e g o  do  W arszaw y , co zab ezp ieczy  
d o s taw ę  p rą d u  d la  c e ló w  o d b u d o w y  stoli-, 
cy . C zas trw a n ia  b u d o w y  tak ie j lin ii oraz 
jej kosz ty  są zn aczn ie  m nie jsze  niż o d b u ­
d o w a  zniszczonej e lek tro w n i w arszaw sk ie j. 
Dostawa p rą d u  d la  W arszaw y  n ie  uszczu­
pli przy ty m  z u p e łn ie  d o s ta w  d la  Z ag łęb ia . 
M a te r ia ły *  z k tó ry c h  b ę d z ie  b u d o w a n a  li­
nia, b ę d ą  wykonane w  kra ju .

P ozosta je  jeszcze do  rozw iązan ia  sp iaw a  
w y tw ó rn i sp rzę tu  i m a te ria łó w  e le k tro te c h ­
n iczn y c h . Z n an e  fab ry k i S zpo tańsk iego  
i K le im ana  w  W arszaw ie  zostały^ częśc iow o 
zniszczone, częśc iow o  w y w iez io n e  przez 
N iem có w  in n e  jak  E lek tro b u d o w a  w  Łodzi, 
R ohn  i Z ie liń sk i (BBC) w  Ż y ch lin ie , b ę d ą  
częśc iow o  ty lk o  zd a tn e  do  u ru ch o m ien ia , 
s tan  fa b ry k i s iln ik ó w  e le k try c z n y c h  BBC 
w  C ie szy n ie  n ie  jeś l zn an y , co  a d  m n ie j­
szych  i w ięk szy ch  w y tw ó rn i e lek tro tech ­
n ic z n y c h  na  te re n ie  k ra ju , a  zw łaszcza 
Ś ląsku  O po lsk im  z b ie ra n e  są 
po rty .

W  jak i sposób  sp o łeczeń stw o  m oże się 
p rzy  cz y n ić  d o  u ła iw ie n ia  zadań , s to jący ch  
p rz e d  n am i w  d z ied z in ie  e n e rg e ty c z n e j?  
P rzede  w szystk im  n a leż y  u św iad o m ić  so­
b ie , że n a d u ż y w a n ie  ce n n e g o  p ią d u  e .e .,- 
iry c z n e g o  d la  ce ló w  p ry w a tn y c h , uszczu­
p la  zapas e n e rg ii e lek try azh e j kon ieczne j 
d la  o d b u d o w y  n aszeg o  życ ia  g o sp o d arcze ­
go  w  c a ły m  k ra ju  -  przez to  szkodzim y 
sam i sob ie . -Światło trzeba  oszczędzać! żas 
k radz ież  p rą d u  e lek try czn eg o , tak  rozpo­
w szech n io n a  w  o k res ie  o k u p ac ju  jest w  
ch w ili o b e c n e j szczegó ln ie  ciężk im  p rze­
s tęp stw em  w o b ec  g o sp o d ark i n a ro d o w e j.

W  m ie jscow ośc iach , _ g d z ie  p race  nad  
up o rząd k o w an iem  sieci e lek try czn e j nie 
zo sta ły  jeszcze rozpoczęte , zdarza ja  się czę­
stok roć  w y p a d k i w y c in a n ia  s iupow  p ’zez 
jed n o s tk i n ie o d p o w ie d z ia ln e  n a  ce le  ou - 
d o w lan e , b ąd ź  też opałow e, bezm y śln eg o  
tłu c z e n ia  izo la to rów , p rzec in an ia  d ru tó w  
itp . N a leży  o toczyć  sieć  e lek try czn ą  szcze­
g ó ln ą  op iek ą  ze stro n y  czy n n ik ó w  m iejsco­
w y c h  -  w  w y p a d k a c h  k o n ieczn y ch  trze­
b a  zo rgan izow ać  sp ec ja ln ą  straż o c h ran ia ­
jącą  dobro p u b lic z n e  p rzed  ręką  n iszczy­
cie li.

L. ZAJĄCZKOWSKA

na
ra-
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Przemysł Bolnego śwoła o M i!
(Wywiad z dyr. Contr. Zarztidu Pizemysta Włókienniczy© R. F.)

prze-— J a k  w ielki obszar stan o w ią  tereny  
mVstowe okręgu do lnośląsk iego? ,

—  Przem ysłow y  ok ręg  Dolnego Ś ląska — od ­
p o w iada  dvr. Ty b o r  — o b ejm uje  k ilk an aśc ie  po- 
w salów ,/po łożonych  m iędzy O drą  a N issą. N a j­
w iększy r. n ich  to p o w ia t Rycfibach. n astęp n ie  
w rocław ski, opolski, b y tom sk i, lignicki.

—  Jak i ro d za j p rzem ysłu  d o m in u je  ha Śląsku' 
D olnym ?

— W  w iększości jest to  p rzem y sł w łó k ien n i­
czy. W  okręgu  R ychbąch z n a jd u je  się p rzem ysł 
b aw ełn ian y  około  200 tvs. w rzecion  b aw eł­
n ianych . W  okręgu  K am ionna G óra istn ie je  do­
skonale  rozw in ię ty  p rzem ysł In iarsk i, k tó ry  w 
po łączen iu  z n a jw ięk szą  w E u ro p ie  fab ry k ą  
w łókien łykow ych  w L an d sb erg u  stanow i n a j­
pow ażn ie jszy  o środek  In iarsk i w E urop ie .

Na p ó łn o c  od W ro cław ia  jest osiem  roszar- 
n i —  fab ry k  w stępnej p rzeró b k i lnu . W  innych  
pow ia tach , jak  Żóraw . L u b ań  —  prócz p rz e ­
m ysłu  In iarsk iego  istn ie je  p rzem y sł w ełniany. 
B ogato rozw in ię ty  jest na Ś ląsku p rzem y sł k o n ­
fekcy jny . M uszę tu zaznaczyć, że ten  n aby tek  
jest d la n as szczególnie w ażny, p o n iew aż  w 
cen tra ln y ch  o śro d k aćh  p rzem y sł kon fek cy jn y  
jes t n iew y sta rcza jący  na nasze  po trzeby . Przór 
m ysł k o n fek cy jn y  na Ś ląsku D olnym  o b e jm u je  
dużą  ilość m ałych  fabyk, k ló re  ze w zględów  
oszczędnościow ych będziem y kom asow ać. W  
safnym  W rocław iu  jest w te j  chw ili u ru ch o m io ­
nych  około  30 fab ry k  k o n fekcy jnych . Poza tym

—  Ja k  p rzed staw ia ją  się w a ru n k i by to w an ia  
d la osied la jącego  się P o lak a?

—  Nie istnieje, an i kw estia  m ieszkan iow a, 
ani ap ro w izacy jn a . N ikt nie pow in ien  się wa­
h ać  p rzed  w yjazdem  na tam te  tereny . 'Je st to 
p raw d ziw a  ziem ia ob iecana. P iękne górzyste 
obszary . D oskonały  k lim at. M iasta, w k tó ry ch  
nie m a dom ów , ty lko  w ille w ogrodach . W 
górach  m alow niczo po łożone  uzdro w isk a , h o ­
tele, zajazdy . M iliony l .n  zboża m arn u ją  się. 
Ja k  n a jszy b sza  re p a tr ia c ja  na te tereny  ro z ­
w iąże nasze  trudnośc i. M ożna tam  um ieścić 
3— 4 m iliony  Po laków  i zapew nić  im  jak  n a j­
lepsze w aru n k i życia.

N iestety  —  stw ierdza  d y re k to r T y b o r — 
istn ie je  w n aszym  społeczeństw ie jak ie ś  dziw ­
nie kurczow e trzy m an ie  się te ren ó w  c e n tra l­
nych i k lep an ie  b iedy. M usim y p rze łam ać  w 
sobie s trach  przed  rozpoczęciem  życia n a  nie­
znanych  n am  jeszcze z iem iach. T en  p ięk n y  i 
bogaty  k ra j należy  dz isia j do nas. W  tej chwili 
na pow ia t jes t 150 Polaków , na  griiinę sk ła d a ­
jąc ą  się z ośm iu w iosek p rzed tem  liczących  po
6 7 tvs. ludzi, jest 6 po lsk ich  m ilic jan tów .
W iększość N iem ców  s ta m tą d  wy w ędrow ała .
Reszta p ó jd zie  ,gdy m y tam  p rzy jdziem y.

D olny Śląsk ze sw ym i bogactw am i czeka na 
n as . ‘ J a n jn a  F isze r

S C r y m s k ie  s a d y
W y so k i g a tu n e k  k ry m sk ich  ja b łe k  i g ru - sadów . N a s tę p n ie  p a ń s tw o  za tw ie rdz iło

p la n  d o p ro w a d z e n ia  sa d o w n ic tw a  do  s tanu  
p o p rz e d n ie g o  w  k o lch o zch  i so w ch o zach  w  
te rm in ie  d o  1947 r. P rócz te g o  p la n u je

, . — • r. r e s z tą  p ro -
w iększe ośrodk i k o n fek cy jn e  ło  TKrw'* t Id u k c ji  s ta n o w i ły  z n a k o m ite  g a tu n k i  m ie j-

szek c ie szy  .się św ia to w ą  sław ą. P rzed  w o j­
ną  z ag ran iczn y  ek sp b rt o w oców  k ry m sk ich  
s tan o w ił je d n ą  czw ftrlą o g ó ln e g o  w y w o zu  
Zw. R adz ieck iego . Pod  w zg ląd em  a s o r ty ­
m en tu  sa d o w n ic tw o  K rym u n ie  u s tąp o w a- 
lo  w  n iczy m  S tanom  Z jed n o czo n y m  A m ery ­
ki. 6 0 °/« te re n ó w  h o d o w li ja b łe k  za jm ow a­
ły  g a tu n k i eu ro p e jsk ie : szam pańska  ren e ta , 
ro zm ary n , b ia łe  ty ro lsk ie , p e p in  lo n d y ń ­
ski, re n e ta  o r le a ń sk a  i in n e ,

j scow e, jak  „ sa ry -sy n a p "  i .jkandil-synap '* .te rsw ald en  i K ow alska Góra.
W  Je len ie j G órze m ieści się n a jw ięk sza  fa  . , .

b ry k a  sztucznego w łókna po łączona z fab ry - j Puzed w y b u c h e m  W o jn y  t e r e n y  s a d o w m - 
k ac ją  celulozy. Z dolność p ro d u k c y jn a  dzienna | c ze  o b e jm o w a ły  n a  K ry m ie  18.815 h a . Z d o - 
w ynosi 60 ton .' D ruga ta k a  fa b ry k a  jes t w e I j in y  s a d y  w y s u n ą ły  s ią  'n a  s te p . S tw o rz o n o  
W rocław iu . W  Je len ie j G órze z n a jd u je  się spe- d u ż e  p a ń s tw o w e  g o s p o d a r s tw a  o  ro zm ia-

r. Krocz te g o  p ia n u je  się 
zasad zen ie  w ie lu  setek, ty s ię c y  d rzew ek  
w o k ó ł d o m ó w  ch ło p sk ic h  i ro b o tn iczy ch . 
W zd łu ż  szos i n a  u lic a c h  m iast oraz o sie ­
d li ró w n ież  zo stan ą  zasad zo n e  d rzew a  ow o­
cow e. S p ec ja ln ą  u w a g ę  p o św ięco n o  sp ra ­
w ie  zw ięk szen ia  w ag i w łasn e j po szczeg ó l­
n y c h  g a tu n k ó w  o w o có w : b rzo sk w iń , fig, o- 
rzech ó w  ilp . W  najb liższe j p rzy sz ło śc i p rze-

Qrgtm'izacja ekeji 
przesiedleńczej w Frankowie

Dla skoordynow ania i planow ego zo rga­
nizow ania aikcji przesiedleńczej .na terenie m. 
P ru szk o w a ,-o raz  p rzy jścia  z pomocą w  tym 
zakresie miejscowem u Państw ow em u U rzędo­
wi R epatriacyjnem u u tw orzony  został w Pru_- 
szłćowie MieSsUfi Kom itet P rzesied leńczy  w  
sktadz e 14 osób. Do Komitetu w eszli p rzed ­
staw iciele partii politycznych, organizacji za­
w odow ych i społecznych oraz przedstaw icie­
le Zarządu M iasta.

Przew odniczącym  Komitetu został P re z y ­
dent M iasta -— ob. S tefan W itkowski.,

W  najMitższych dniach K omitet p rzy s tę ­
pnie poprzez odpow iednią propagandę do sze­
roko zakrojonej akcji w erbunkow ej.

Do chwili obeemei z terenu miasta P ru sz ­
kow a na te renv  -zachodnie w ram ach PDR 
przesiedlonych zostało około 650 rodzin ró ż ­
nych zaw odów . !

H erw sze iniww nsr Śląska

c ja ln ie  stw orzone  lab o ra to r iu m  bad aw cze  n o ­
wych typów  sztucznego  w łókna. W  B ielaw ie 
m am y  jed n ą  z na jn o w o cześn ie jszy ch  i dosko­
nale  w yposażonych  szkół w łók ienniczych . P rócz 
p rzem ysłu  w łókienniczego, k tó ry  na Ś ląsku  D ol­
nym  przew aża, z n a jd u ją  się fab ry k i m aszyn,

1 m eta lu rg iczn e  i ogrom ne fab ry k i p ap iern icze.
 —  W  jak im  ę tan ie  z n a jd u ją  się fab ry k i na

te ren ie  $ )ąska D olnego?
—-— P on iew aż  okręgi te zostały  za ję te  po 

kap itu lac ji, w iększość fa b ry k  n ie  uległa zn isz­
czeniu  i p ra ca  w n ich  trw a  n iep rze rw an ie  dale j.

—  Ja k i jest s tan  zapasów  surow ca?
  W  przem yśle  ln ia rsk im  sta rczy  na k ilka

m iesięcy, w baw ełn ian y m  i w ełn ianym  na k il­
ka tygodni. P ra c u ją  z resz tą  na  e rsą tzach  n ie­
m ieck ich  — na sz tucznym  w łóknie. -

—  Ja k  w ynika z w yw odów  o b . . d y rek to ra  
p rzem ysł w łók ienniczy  na D olnym  Ś ląsku jest 
d la Polski bezcenną  zdobyczą?

—  W arto ść  i znaczen ie  p rzem y słu  w łó k ien ­
niczego n a  D ojnym  Śląsku d la  życia g o sp o d a r­
czego Polsk i jes t ogrom na. W y tw ó rczo ść  ró ż ­
ny ch  gałęzi tego p rzem ysłu  m usi być  d o p ro w a ­
dzona w k ró tk im  czasie do ja k  n a jw ięk sze j wy­
dajności. S k ład a ją  się na to’ n a s tęp u jące  w a­
ru n k i:

ra c h  1 2 0 0 -1 3 0 0  ha. Z ap o czą tk o w an o  te c h ­
n ik ę  m ech a n iczn e j u p ra w y  ziem i. Szefck ie  
zas to so w an ie  zna laz ł sy s tem  n a w a d n ia n ia  
p rz y  p o m o cy  row ów , dzięk i czem u w o d a  z 
ła tw o śc ią  d o c ie ra ła  do  ko rzen i d rzew . U no­
w o cześn io n o  p ra c ę  p rzy  zb io rach : w y b u d o ­
w an o  w sp a n ia łe  c h ło d n ie , p a k o w n ie  i p la t­
fo rm y. Z aczęto  ró w n ież  sto sow ać  m aszy n y  
sortow it icze.

P ierw sze  k rok i w  d z ied z in ie  ro zb u d o w y  
sy s tem u  w o d o c ią g ó w  w  d o lin a c h  K rym u 
b y ły  b a rd zo  o b iecu jące . W y b u d o w a n o  3 
zb io rn ik i w o d y , k a ż d y  o p o jem n . ok. 30 mi- 
lin ó w  m etró w  sze śc ien n y ch , przez co  za­
b ezp ie czo n o  do  ( >w w o d y  d la  porijad 6 
tys. ha  sadów . D zięki a g ro te c h n ic z n y m  
środkom  o g ro d n ic y  k ry m scy  p o d n ie ś li  w  
ok res ie  p rz e d w o je n n y m  trzy k ro tn ie  w y d a j­
no ść  sadów .

N iem ieccy  n a jeź d źcy  w y rząd z ili og ro m n e 
szkody  • w  k rym sk im  sad o w n ic tw ie . O b szar 
sad ó w  zm n ie jszy ł się  d w u k ro tn ie , o ca la łe  
d rzew a zn a la z ły  się  w  s tan ie  z a n ie d b a n ia  
i ch o ro w ito śc i, system  d re n ó w  i n a w o d ­
n ie n ia  stał się  n ie z d a tn y m  do u ży tk u . Po 
u w o ln ie n iu  K rym u - p rz y s tą p io n o  ń a fy ch -

1. K opalnie w ęgla sk u p io n e  w w ie lk ie j fto- jm ia s t  d o  z a b e z p ie c z a n ia  re sz te k  o c a la ły c h  
ści. energ ia  w odna, bogalo  ro zb u d o w an a  s ie ć 1
e lek try fik acy jn a . 2. D obre a r te r ie  k o m u n ik acy j­
ne (sieć ko lejow a, k o lejk i e lek tryczne, dogodne 
szosy i drogi). 3. N ow oczesne i sp ra w n e  insla la - 
c j^ łe e h n ic z n e , o raz  zak łady  i fab ryk i budow y 
m aszyn  i m on tażu . 4. D ogodne skup ien ie  o śro d ­
ków przem ysłow ych, zap ew n iające  zasp o k o je ­
n ie  po trzeb  w ytw órczości i zao p a trzen ia  w su ­
rowce.

Obecnie w iększość fab ry k  z n a jd u je  się w ad 
m in is tra c ji w o jsk  radzieck ich . x

—  Ja k ie  k rok i poczynił C entalny  Z arząd  
P rzem y słu  W łókienniczego  celem^ przejęc ia  
tam tejszego  przem ysłu  i jak ie  w iążą się z tym  
p rob lem y  i tru d n o śc i?

—  W ysłaliśm y na teren  D olnego Sląyka spe­
c ja ln e  g rupy , k tó ry ch  zadan iem  jes t: zabezp ie­
czenie ob jek tó w ; p rze jm o w an ie  tych  ob jek lów  
od tym czasow ej a d m in is trac ji sow ieck iej; z o r­
gan izow an ie  z jednoczeń  b ran żo w y ch  poszcze­
gólnych gałęzi p rzem ysłu  w łókienniczego, o b ję ­
cie ad m in is trac ji p rzez  Po laków  i zorganizo-

Most na Gople odbudowany
KRUSZWICA (P d 'n re ss ) . W  Kruszw-icy 

ukończono b u d o w ę m ostu ną Gonie, w  m iejscu 
daw nego mostu, zniszczonego przez w ojska 
niemieckie. Budowę orow adzit zarząd m iej­
scow ej cukrow ni. P ie rw szy  pociąg, -k tó ry  
przejechał przez mosft w iózł ziem niaki dla 
ludności śląskie i.

b u d o w a  p o tę ż n y c hp ro w ad zo n a  zostan ie  
zb io rn ik ó w  w o d y .

D zięki ty m  środkom  , sp o d z ie w a n y  jest 
w zrost obsząru  sadów  w  c ią g u  n a jb liż szy ch  
la t do  40.000 ha.

y Prof. W . K.

GLIW ICE (Polpress). W  gminie zbiorow ej 
Plaw niow iee odbyło się u roczyste  rozpoczę­
cie pierw szych polskich żniw  na odzyskanej 
ziemi śląskiej, połączone z o tw arciem  spół­
dzielni i w ręczeniem  dow odów  obyw atelstw a 
polskiego sołtysom , człopkom rad gminnych, 
rad grom adzkich. Po  ms.zv św. w kaplicy 
zam kow ej, odbyła się w  przepięknym  parku 
pałacow ym , przybranym  sztandaram i i g ir­
landam i o barw ach  narodow ych, oficjalna 
część uroczystości.

W  obecności delegata  waiewódzrtwa, przy 
licznym  udziale społeczeństw a jtfiw'ckiesrd, 
delegacji wiejslkięb i p rzedstaw icieli A rnri 
Czerwomći odbyło się poświęcenie p ierw ­
szych snopów żniwnych..

Odprawo sekretarzy i przewód. Koi. Wsjewóiiz. OH TUR
W  K om itecie C en tra lnym  OM  T U R  w 

W arszaw ie- od b y ła  się d ru g a  sta ła  m iesięczna 
o d p raw a przew odniczących i sek re tarzy  K o­
m itetów  W ojew ódzkich.

W przeb iegu  o b rad  w ysłuchano re fe ra tó w : 
po litycznego , ośw iatow ego, o rgan izacy jnego , 
program ow o-szkolen iow ego  i p ro p a g a n d o ­
w ego.

Przew odniczący  K C  OM  T U R  tow . O b rą ­
czka w re fe rac ie  po litycznym  scharak te ryzo ­
w ał obecną sytuac ję i stw ierdził. - że p o d sta ­
w owym i w arunkam i dalszego rozw oju dem o­
kratycznej P o lsk i jest s ta łe  w zm acn ian ie

śc isła  w spó łp raca  z 
i trw ały  sojusz, ze

ruchu  socjalistycznego, 
innym i stronn ic tw am i 
Zw iązkiem  R adzieckim .

Przedstaw iciel M in isterstw a O św iaty n a ­
k re ś lił ram y re fo rm y  szkolnej, m ającej na 
celu  upow szechnienia ośw iaty.

R efera t o rg an izacy jny  z ilu strow ał ciągły 
w zrost O rgan izac ji M łodzieży T U R  i w kład 
lej m łodzieży w dziele odbudow y P aństw a.

W  dyskusji szczególne zain teresow ań :e  
w zbudziła ak c ja  żniw na n a  ziem iach zach ó d - ' 
n ich.

t

OH TUR w z y w a  młodzież is akcji ż n i w n e ] /

W arszaw ski W ojew ódzki K om itet O rg an i­
zacji M łodzieży TU R  wzywa m łodzież do 
wzięcia udzia łu  w akcji żniw nej. M łodzież 
Ichcąca b ra ć  udzia ł w tej akc ji w inna się 
zgłosić w n as tępu jących  p u n k tach :

a ) '  w arszaw ska —  w W oj. K om . O rg. 
M łodz.. T U R , W arszaw a— P ra g a  u l. Szwedz­
ka N r. 2/4,

w Pow . ICom. O rg. b )  n a  prowincji
Młodz. TUR.

Zgłaszać należy się n a jd a le j do d n ia  12-go 
lip ca  b. r. B liższych in fo rm ac ji udz ie la ją  
wyżej w ym ienione K om itety  O rg. M łodz.
T U R .  U czestn icy  akcji o trzym ają wynagro­
dzenie w natu rze  i 20.—  zł. dziennie. W yży­
wienie i zakw aterow anie zapew nione.

O d należy tego  w ykonania  tej akcji zależy 
p rze trw an ie  p rzyszłej zim y. W ie rzy m y  że 
m łodzież w ojew ództw a w arszaw skiego, k tó ra  
tak  m ężnie staw ała  w obliczu* w roga, n ie  
zaw iedzie i na  fronc ie  gospodarczym .

w anie  dostaw y surow ców  celem  u trzy m an ia  c ią  
głości p ro d u k c ji.

W  okręgu R ychbąch. k le ry  jest n a jp o w ażn ie j­
szym  o środk iem  p rzem ysłow ym  będ ą  się cen ­
tra lizo w ały  w szystk ie  zag adn ien ia  D olnego 
Ś ląska. W łaśn ie  tu ta j  zostanie  u tw orzona eks­
p o z y tu ra  C en tra lnego  Z arządu  P rzem ysłu  W łó ­
k ienniczego. O becnie z naszego ram ien ia  p r a ­
cu je  n a  tych  te ren ach  około s tu  fachow ców , 
liość  ta jest n a tu ra ln ie  zupełn ie  n iew y starcza ­
jąca. Tyfch w szystk ich , k tó rzy  się do nas zgła­
sza ją , k ie ru jem y  na tam te  tereny , by w zm ocnić 
p o lsk i e lem ent. J a k  najszybsze  p rzejęc ie  fab ry k  
zapob iegn ie  m ożliw ościom  zdew astow an ia  ich. 
P ro b lem  dostaw y  surow ców  n ie  p rzed staw ia  
w ie lk ich  tru d n o śc i, Surow ca m am y dosyć. C ho­
dzi ty lk o  o stw o rzen ie  spraw nego  tran sp o rtu .

J a k  się p rz ed sta w ia  p rob lem  n iem ieck i na 
ty ch  te re n ac h ?

N iestety  nie m a tam  jeszcze Polaków . W  fa­
b ry k a c h  d y rek to rzy , ro bo tn icy  i siły fachow e 
to n a raz ić  w szystko  N iem cy. „H erren v o lk “ p r a ­
cu je  już  d la nas —  i to -ch ę tn ic . Nie m ożem y 
ro zw iązać  p ro b lem u  niem ieckiego tak  długo, 
d opók i nie n ap ły n ie  lam  lu dność  polska. Z 
chw ilą , k iedy  rozpoczniem y w ysiedlanie  Niem ­
ców (m ów ię ty lko  o siłach  fachow ych), przed 
p r z y b y c i e m  o dpo w ied n ich - sił fachow ych po l­
s k i c h   p rzem ysł stanie. . Do, tego nife wolno
n a m  dopuśc ić. M usim y N iem ców w ykorzystać
  jak o  siły  robocze lak  długo, jak będą nam
p o t r z e b n i .  Je s t to ta  sam a m etoda, k tó rą  Nietn- 
cv stosow ali wobec nas. . , .

O icsbel w  n i e m ie c k im  s tz o ju 990

Nie p rzy p ad k o w o  lud polski nazyw a d iab ła  
eufem iczn ie  kusym  —  w idocznie w idzi oń duże 
p o d o b ień stw o  m iędzy kuso u b ran y m  N iem cem  
a d iabłem , k tó rem u  rów nież kuso  każe się u- 
b ierać.

P o tw ie rd za ją  to  w ierzen ia  lu d n  naszego- z 
różnych  okolic  Polski.

W  S ieradzk iem  lud  widzi d iabla  we fraczku 
i zielonym  strzeleck im  kapeluszu , w L ubelskiem  
—  ja k o  N iem ca z h a rcap em , w sta ro d aw n y m  
tró jg rą n ia s ty m  . k ap elu szu , w cze rw onych  sp o d ­
n iach  i cza rn y m , kusym  frak u , w K rakow skiem  
_  w kusym , cza rn y m  frak u  i tró jg ra n ias ty ra  
k apeluszu , spod  k tó reg o  w y g ląd a ją  rogi, spoza 
zaś fra k a  ogon. w C hrzanów sk iein  — jak o  
szczupłego, w ysokiego N iem ca, ub ran eg o  w ku ­
sy f ra k ; ręce i nogi m a tam  d iabe ł zakończone 
p azu ram i, n a  głowie dw a czerw one różk i, a z 
ty łu  długi ogon.

Podobn ież  w y o b rażan o  sobie d iab ła  i w No- 
w ogrodzkiem , sk o ro  .w ba lladzie  MickieWicza 
..Pani T w ard o w sk a"  tak im  go w idzi je j m ąż: 

„D iablik to był w  wódce na dnie  —
Is tn y  N iem iec, sz tuczka  kusa...
N os ja k  haczyk, kurze nogi 
I  krogu lczi m a paznokcie"...

(W p odobnym  s tro ju  u k azu je  się /liab e ł w 
w ielu po lsk ich  u tw o ra ch  lite rack ich ).

W  jed n y m  z podań  ludow ych  z K rakow skiego 
N iem iec b ron i 
zyw aniu  go d iab łem :

„Klopa szpiebub na dr in ze m nie zwozi,
Sze sza rt p rzeklęta  po n iem ieska chodzi. 
K ra n k  mego serca z cholerem poszelo,

A klopa prosta  bodaj licho wzięło.
Das ich n ich t pra fd ti, ja  jem u  dowoził,
Że n igdy  diabeł po n iem tesku  chodził.
Ą  ber ten  klopa s ta ra  zno fu  gada.
/  p a lsem na m n ie: diabeł ty , pófiada".

Gdy w‘ czasie a w an tu ry  s tąd  p o w sta łe j Nie­
miec w ym yśla ch łopu , ten

„Zaraz sz tu rkn o l w brzucha mego,
Szicho być tobie nhem'sa przeklętego.
Szicho być tobie niem sa fransow atg ,

' A b yś na fr is z t ik  nie koszto fa l bata.
N a karczm a klopa fszystko  folno jem u,
A  tobie sa drzw i sza rta  nem eskiem u
A kiedy N iem iec szablę w yciągnął, ch łop  do 

k ija :
„I ja k  na łożył na pieca mojego  
Póltorg k ija , klopa nietobrego,
T ak zaraz krzyża  m ego sfankow ala  
I  cala fe k ta  sz fa fcgo  ustala.
I  iv tego sposób ja  uboga niem sa  
S ta ła  się g łup ia  i o sta tn ia  szełnisa,
N ie  będzie z Polak fo jo fa ć  cuzam en,
B esser go nieznać in  euńgka jt, am en".
Z nany fo lk lo ry s ta  K olberg  opow iada o wy­

padku . jaki się zd arzy ł w L ęczyckiem : Było to 
za czasów  rządów  p ru sk ic h  po trzecim  rozb io ­
rze ' Polski. P a ro b ek  ze wsi T opola  jad ąc  przez

ę przed  chłopem  p rzeciw ko na- b ło ta  nocą u jrz a ł czarnego  od „stóp do głów
potw ora, z w yw iędłą tw arzą . W  szerok ich  (i-po tw ora , z w yw ięd łą  tw arzą . W  szerok ich  
s tach  m ia ł k ró tk ą  fa jeczkę, u b ra n y  by ł w k a f­
tan  ak sam itn y  i tak ież  spodnie , u ko lan  spięte 
sp rzączkam i, na głowie coś w ro d źaju  n ie to p e­
rza. P o tw ó r ów m iał c ien iu tk ie  nóżk i odziane

w czarn e  jed w ab n e  pończochy  i pan to fle . A do 
tegb w szystk iego n ie  jeden , ale  dw a ogony: je­
den ja s trzęb i sp ad a ł od s tan u  k a ftan a , d rug i, 
jak b y  bawToli, w ychodząc spod p irożystego  k a ­
pelusza, w ałęsał się po p lecach. K iedy -p a ro ­
bek ów po p rzeżeg n an iu  się zapy lał: „Czy ;y  
bies B o ru ta?" , p o tw ó r o d pow iedzia ł: „ Ja . j a 1" 
W tedy  ch łop  p o rw a n ą  z w ozu k ło n icą  u d erzy ł 
m niem anego  biesa w czerep  i s trąc ił go do b ło­
ta. N aza ju trz  znaleziono  na ow ym  m ie jscu  u to ­
pionego w błocie niem ieckiego... R egierungs- 
ra ta !

W ład ze  p ru sk ie  m iały  p o tem  jak o b y  ogłosić 
p o  w siach, że osoby w obcym  stro ju , w poń-. 
czoohach i p a n to flach , w trzy ro żn y ch , p łask ich  
k ap eluszach  są u rzęd n ik am i n iem ieck im i, nie 
zaś... cza rtam i!

In n a  przygoda  zd arzy ła  się n a tu ra tik c ie  Schul- 
tesow i, p ro feso row i A kadem ii K rakow sk ie j. 
U czony ów w ybra ł się w celach  nau k o w y ch  w 
lasy  B abiej Góry w 1808 r. W  czasie w ędrów ki 
zab łądził i s tra szy ł g ó ra li sw ym  w yglądem : 
czarnym  i 'k u sy m  ubiorem , kapeluszem , p a ra ­
solem  i o k u laram i. K ażdy sp o ty k an y  góral że­
g nał się p rzed  n im  krzyżem  św iętym  i uc iekał 
od niego, aż na koniec  u rzęd n icy  leśni, słysząc 
opow ieści o rzekom ym  d iab le  n iem ieck im , od ­
szukali po dw óch d n iach  ledw ie żywfego p ro fe ­
sora.

L ala  o k u p acji ban d y ló w  h itle ro w sk ich  po­
tw ierdziły  w ia rę  naszego ludu w is tn ien ie  d ia ­
błów  w ub io rach  n iem ieckich! Inny  w praw dzie  
by ł to ub iór, bo n ie kusy , ale  za to  srogość ich 
jeszcze w iększa niż .tych, co są „z piekła ro ­
dem !" Ale i tych . jak  T w ard o w sk i w y prow adzi­
liśm y  n ie jed n o k ro tn ie  W pole, a ja k  M efislo- 
feles T w ardow sk iego  czm y ch n ą ł p rzed  nim  
„d z iu rk ą  od k lucza" , ta k  ci czm ychnęli od nas, 

srby  p o paść  w niew olę... w w ieczną niew olę.
J . Sykulsk i
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